
 
FRANCISZKA BAŁABAN
ur. 1929; Rzeczyca Ziemiańska

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, warunki życia, praca, mieszkanie spółdzielcze

 
Warunki życia w czasach PRL-u w Lublinie
Całe życie pracowałam, przez jakiś czas pracowałam w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła. Tam kolega był księgowym, mówi: "Nie siedź tu za te grosze. Lepiej sama
u siebie zarobisz i gospodarstwo poprowadzisz i będzie życie inne.". To były drogie
czasy, bo zarabiało się mało. Jak zaczęłam pracować w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła, to siedemset złotych zarabiałam. Tam kilka sztuk modelowania było, nikt
nie szył na model. Ludzie ubierali się skromnie. Dziś to bym może miała nawet dobry
zarobek.  [Ponieważ  teraz]  trzeba  projektować.  Jak  brzydki  materiał,  to  trzeba
przynajmniej fason zaprojektować dobrze, żeby to jakoś wyglądało.
Małe zarobki były, mąż pracował, ja pracowałam, mieszkaliśmy przy rodzinie. A przy
rodzinie się trudno mieszka, bo siostra już miała dzieci. Wpłaciliśmy tu do spółdzielni
pieniądze,  wkład  to  było  dziesięć  tysięcy  na  początek.  Wpłaciliśmy te  dziesięć
tysięcy, zostaliśmy członkami tej spółdzielni i po czterech latach trzeba było dopłacić
jeszcze piętnaście tysięcy, więc też dość trudno było. Mąż miał motor, to sprzedał ten
motor, bo trzeba było dopłacić resztę. Cztery lata myśmy czekali na to mieszkanie.
Po czterech latach przenieśliśmy się w listopadzie z Zamojskiej na Grażyny. [Tam]
było dookoła błoto, rozkopane, bo budowa trwała. Byłam szczęśliwa, że już mamy
swoje mieszkanie i, że się nam tu dobrze mieszka. Samochód później myśmy sobie
kupili, co prawda nie był to wielki, bo to Maluch, to niewielkie szczęście, ale było.
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